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ROZMAITOŚCI 


W Scb tę 


Justynka. 
(Przez Franciszka Rychlickiego. ) 


Fenerstein bogaty cukiernik w N**, 
czlowiek , którego jeszcze słonce od czasu iak 
Oobiął nasiebie cvkiernię w łóżku nie widziało, 
Pozbawiony był dzisiay tóy sławy. Osma 
iuż wybiła, kiedy obwinięty w nowy szlaf- 
tok, npomiueh narzeczoney , htóra od kilku- 
Nastu godzin żoną iego została, zbliżył się 
Pocioha do iey łóżka. Justyna spała ieszczei 
spałą tah mócno, Że lekkie całusy to w 
beta , to w nosek, to w rumiane iagody nie 
mogły ia przebndzić. 


„Eo za szczęście mieó żonę, mówił sam 
do siebie. Ten, który to wymyślił, musiał 
bydź zapewne wielki ozłowiek.  Wczoray n- 
brana w suknie weselne była tak piękna , że- 
bym ią za wszystkie Królowny Europy był 
uie dał, dzisiay leży to stworzenie nie maiac 
innego nbiorn prócz Koszulki a iest ieszcze 
pięknieysza iah wezar y. Niechay mi to kto 
wytłumaczy ieżeli może. 

—Dzieh dobry, MciPanie Feuerstein, 

Tzekła Justyna widząc męża przed soba. 
d „Dzieù dobry, odpowiedział Fenerstein 
Ściękaigc raczkę Jlistyny. Ale luba, porzać 
to MciPanie i mów do mnie tak iak wszyst 
kie kobiety do mężów swoich mówić zwykły, 
mów do mnie: Ty. i 

Ak! westchnęła J nstyne rumieniąc się, 
to tək iest zabawnie w tem małżeństwie. Ja 
cię chcę po imienia wołać. Jakże to...? 

„Uryel. 

Dla Boga! Ty żartoiesz; to iakieś okro- 
pne iwie, w żadnym halendarzn nie masz za- 
Pewne tskrego. > 

„Nie Jastynko; dnia iedenastego..... 

arag ci pokażę. | 

Wierzę, iuż wierzę, nie fatyguy sie. 
Stoi czy nie stoi, mwieysza © to; ly musisz 
Przybrsć iwie Alfonsa albo Arthura. 

„Dobrze, tylko że dragi raz po weselu 
nie zwykło się iść de chrztu." 
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14. Października 1820. 


—To cię nazywać będę Feuerstejn- 
chen. Kochaniy Feuersteinoheńn! 

„Lnba Jnstynko!« 

Tak, kiedy ci młodzi ludzie układania , 
przyszłe interessa między soba, winienem tu 
hilaa słów powiedzieć o powieści, która na 
nieszczęście tam się zaczyna, gdzie inne kon- 
czyć się zwykły, to iest, od ślubn koehanhów. 
Każda miłosć iest Romansem. Ołtarz konczy 
wszystkie tego rodzaiu Mrotofile, w których 
niejeden wolałby bydź bohaterem, aniżeli ich 
czytelnikiem. Dla tego powstać moga pyta- 
nia: „Cóż nam przecie ten Jegomość o mężu 
i żonie ma powiedzieć? Tah Zaczynąć, iest lo 
samo, co ksiażkę od końcą albo iey rejestr 
wykładać.* Małżeństwo możnsby nazwać z 
tego względu skroconym zbiorem dzieło o wi- 
łości. Poledyacze w niw słowa stanowią cale 
karty i rozdziały w-dzieiach miłosnych. 

Przy wszystkich troskach i roskoszach mał- 
zeńskich zapisana iest zawsze w rejestrze hsr- 
ta , która się odnosi do tamtych, i tak: Przy 
słowie „Mąż'* ebacz wyżey: kochany. Przy. 
słowie „Żona“ czytay : Pierwsze miłości wr- 
Znanie. Czasem błogie te chwile małżenstwa 
mieszczą w sobie pełno omyłek, bo tam gdzie 
stoi : „Szczęsliwość życia wylać się powine 
no: Sposób do życia. „Miłośćć Popraw: 
«O_ziębłość.'* Do słowa ,„ Wietność* zapominnią 
„Nie“ dodać. 3 

. Z naszym poczoiwym Fenersteinem rzecz 
się ma wcale inączey. Nieznsiąc żóny swo- 
iey, iak tylko na dwa tygodnie przed ślubem, 
Bić mógł się przysłażyć dzieiami swoiemi die 
wzrastaiącey z każdym dniem biblioteki Ro- 
mansów. Historyia iego miłostek iest krótka : 

Pan Nehmer stary jutysta. kiórego my 
Komornikiem zowiemy i htóry naywaluieysze 
sprawy kłyjentów swcich w cakierni rozstrzy- 
gał, dowodził raz bardzo gruntownie, że Kaź- 
dy ozłowiek żenić się powinien. Młody Feu. 
erstein nczuł w sobie cała moc tych da. 
wodow i odtąd postanowił szukać Źcny dla 
siebie. 


„Sznhać? Powiedź WPan 


że 


tylko , 
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ckcesż się żenić a tuzin dziewcząt zaraz mieć 
będziesz. 

—Jsbym tymezasem na iedney poprzestał, 
odpowiedział mu, gdyby tylko taka była, iak 
bydź powinna. 

„Panie Uryel, masz we mnie dawnego 
przyiacieła, który zna ciebie i wie, iaką bydź 
powinna żona uczciwego człowieka. Znam w 
pewnym domu dziewczynę dla WPana. Po- 
wiedż tylko , iakabyś sobie życzył ? 

—(Cheiałbym, aby była piękna. 

„Dobrze piękna iak pupka.“ ; 

—Aby nie miała więcey iah dwadzieścia, a 
mniey iak lat szesnaście. 

„„Wybornie, ośmnaście,ć 

—Aby była dobrą gospodynią. 

„Slicznie, biega nienstannie iak wiewiór- 
ha w hołowrocie,*** 

—Ażeby, ieżeli można, znała się na mnzyce. 

„Przecndownie, głos iah we dzwónkn ze 
srebra.“ 

—I aby była blondynka, bo takie zawsze 
labiłem. 

„Tak! tak! włosy i oko koloru hębano= 
wego. Chodź WPan, oto masz naprzód sło- 
wo moie. lo tego ma ieszcze w dodatku 
trzy tysiace ciężkich Holendrów, które nie są 
de odrzucenia w terażaieyszych ezasach. _ 

W istocie była ich więcey , lecz znaiący 
prawo opiekun słosznie połowę na s'ęple, 
taxy i alimenta adkłsdał. 

—Ale gdzież iest ona? 

„U mnie w domu od dni €zternasto, O- 
debrałem ia z Klasztora, dokąd przed kilkn 
łaty po śmierci moiego szwagra oddana zo- 
stała, 

Słcwa te ostatnie kończył ioż Komornik 
na drodze do siebie z Feuersteinem. 
Wszedłszy do pokoin zastał: kształtuey hibici 
dziewczynę , prasuiącą snkienki na stole. 

„Cóż? Nie mówiłem ci? rzekł Komornik z 
mira tryumfniącą wskazniąc spoyrzeniem na 
dziewczę. 

Justynka ukłoniwszy się gościowi spoy- 
rzała na stoiacych przed sobą zdziwiona taka 
przemowę. Fenerstein zmieszeny tym wi. 
dckiem byłby preysiągł, że czornobrywa J a- 
styna iest nayiaśnieyszą z pomiędzy wszystkich 
iasnyeh blondynek , blondynką. 

„Wszak prawda ? Nietakże? Jnstynko 
spoyrzyi na Jegomości; te iest Pan Fener- 
Stein, ktory ma onkierhi dla ciebie. 

Daremnie zachęcał Komornik młodych lo- 
dzi do mówienia i głaskał J nstynkę, pod 
brodę. Justynka Spnściła oczy na dół, a 
Fouerstein, khtóremn na ustach słowa obu- 


mierały, gmiótł tylko kapelasz w ręku. Ko- 
mornik nie mogąc słowa wycieaać na oboygu, 
posadził ich silnemi ramióny za iednym rza- 
tem na kanapie i wyszedł śmieiac się do dru- 
giego pokoin. 

—Pan Komornik mógłby sobie był oszczę= 
dżić tey pracy, zaczęła pierwsza Jnstyna. Wes 
sołość iego zawsze ies: obfita w te żarty. 

„Ja wipienem ma wdzieczność za nie, 
odpowiedział Feqerstein zebrawszy po- 
mału cały swóy rozum do bupy.* 

—Źsrtem tym nie mógł sobie zapewne na 
nią zasłożyć. 

„Włesnie tym samem ; chcę bowiem aes 
by z żartn przyszło do prawdy i abym hon- 
tent był z tego.“ 

—2Z czegobyś WPan był kontent? 

„Z rzeczy usylepszey w świecie.“ 

—Z iakiey? 

„Tey, co się zawsze w Oostatku znayduie 
i którą Pan Bóg na hońcu stworzył: korony 
wszystkich innych., 

—Jahażto korona? 

„Co mężczyzni więcey lubia iah kobiety. 

—Nie rozumiem WPana. Powiedz wyraz- 
nie, isk to się nazywa. 

„„Jskże się Pani zowie ?“ 

Justyna Stahl. 

„Przeto Paui wie lepiey odemnie.“ 

Krótko mówiae Penna Stahl została nie» 
bawnie Pania Feuerstein. W wiłiię ślubu 
dał iey Komornik między innemi nasstępniacą” 
naukę: „My mężezyzni mamy tysisczne zatru- 
dnienia, z Których się nasze ohowiazki shła- 
Gaia, wy macie tylko iedeu i tym iest iniłeść 
dla męża. Łatwość , którą w naoczenia się 
tego obowineku ohazniecie, dowodzi, że ua- 
tura iest waszą mistrzynię. Jakoż wszystkie 

rzedziały wieku waszego Ödznaczaią się ta- 

ii usposobieniem serca i nmysła, Nay- 
przód kochacie wszystkich, którzy hkelebhę 
waszą zwykle olaczaią , i ten iest pierwszy 
perycid. Potem przychodzi uczucie weszey 
własney wartości i wtenczas hechacie same 
siebie. Ten iest drugi. Pozaiey ogień mie- 
znaiomy zapala się w sercach waszych a wte» 
dy kochacie i bardzo kochacie, lecz niewicie 
same co. Peryiod trzeci. Nakoniec zagadka 
się odkrywa, to co w czwartym kochacie, 
bywa pospolicie młody mężczyzna, i takiego 
ci teraz daię kochane dzieię. 

Oto iest prawie wszystko, co się działo 
przed ślubem, po nim depiero zaczyna się 
przy łożka, inkeśmy to iuż widzieli, po- 
wieść Pahstwa Fenersteinów. 

„Luba Justynkol« 
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—Czegożł chcesz kochany Fenersteinchen? 
. „Patrząc na ciebie różne myśli snnią mi 
Ee po główie. M 

—Cóż takiego ? 

„Ty iesteś piękna a inni maig oczy“ 

,.,—lodobrze wógłżebyś chcieć aby ich nie 
mieli ? 

„NWiechay ie maig sobie; ale Jnstynko 
Bschów jest pełne miasto. 

—Nie to, kochany Peuerstejunchen, 
me myśl o tem. Jastynka, o którey daw- 
nie; nikt gni wspomniał, zaczęła terąz bydź 
„płosną w całem inieście. Na wszystkich ba- 
dach i kasynach, we wszystkich domach i ba- 
Wiarniach powszechnie się zgadzańas, że Pani 

euerstein iest naypięknieysza kobieta w 
stolicy. Ulica, na hiórey mieszkała zmieniła 
sę nagle w mieysce publiczney przechadzki ; 
Qhiernią nie była w stsnie nastarczyć pier- 
Diczhów į wszystko co tylko żyło w mieściez 
płci męzhiey: stare i włode, wieikie i małe, 
Przeciąpało poprzed ohna piękney Feaer- 
Stein shacząe, gwiżdząac, nucąc, tańcząć. 

„Niechże mię Bóg broni! mówił rsz U. 
yel w napadzie złego humoro do Komorni- 
i. Piękna żona iest pięknym Krzyżem dla 
ężs. Zdsie się iedneh, ze nikomu tak- się 
Diepowiodło, iah mnie teraz. To last formal- 
Le cblężenie. Prędzey albo pózniey.... ach 
ochany Panie Komornika, prędzey albo póź- 
niey trzeba bedzie zaciygnać się pod znaki 
elenia, 

Z pomiędzy mnóstwa gotowalnianych ryce- 
Tży, jakiemi Pavi Feuerstein była otacza- 
Na, wyszozególniało się trzech eh Mościów. 
„Vszystkie młode kobiety miały szczęście al- 

0 nieszczęście bydź od nich czczone albo 
zaniedbane. Hrabia Fal pełen talentu minia- 
tarzysta, Baron S prung zachwycaiacy mu- 
zyk, JP, Schlag wielki poeta. U nich mu- 
Wały stać Muzy na zawołaviu pod rozkazami syna 

Yprydy i ostrzyć strzały dla podbiiania bie- 

tych serduszek niewieścich. Feuerstein o- 

*wiał się sciagać na siebie śmiechu okazy- 
Waniem zazdrości a próżność iego nie dozwa- 
dia mu usuwać się z towarzystwa, w htórem 
Się osoby pł | rzędn mieściły. Tah te- 
Y Panowie Fall, Sprung, Sohlag awi- 
ali się na przemiany, i iużto uprzeymem nad- 

ahiwaniem, inż grzecznością, iuż wesołą ga- 
twą atarzli się podobać Justynie, 

Uryel widział to wszystko ale nie umiał 
temu zaradzić. Im więcey czuł w sobie zez- 
ości, tym mooniey ukrywał ig przed wszyst. 
umi, J ustyna nie wiedziała o tem. Ofie- 
TY, iakie jey niesiono, mile przyymowałe, bo 


— 


gdzież iest hobieta, któraby się gniewała za 
t0? Ponurość meżą brała za przemiiaiące 
chmurki humoru; oo zaś za pieszczoty wy- 
płacał się oziębłościa żonie. 

( Ciąg dalszy nastąpi. ) 


RAPPORT RADY STANU 
o dwuleinich czynnościach Rządu, czytany 
w Warszawie na drugidm posiedzeniu Izb 
połączonych dnia 14. Wrzesnia r, b, 


(Ciąg daiszy.) 
Rolnictwo. 


Rzut oka na kray widocznie przekonywa 
o Krzepiacem się z upadkiem rolnictwie, do 
którego przez klęski woyny przywiedzionem 
Zostało. Lubo sczegółowe wykazy pomnożo- 
nych wysiewów, rozpłodzonego bydła, za- 
pełniających się osad i sprzężaiu roboczego, 
Pomimo postrzeżenia w zeszłorocznym Rap- 
Porcie Rady Stanu i stosownego W aszey Ce- 
sarsho ~ Krolewskiey Mości zalecenia, nie mo» 
gły bydź tak prędhć przez Kommissyią Spraw 
Wewnętrznych zebrane, przecież skutki dos 
twalają dochodzić przyczyn. 

Sam tak znaczny w roku 1818 wycbód 
zboża za granicę i wpływ za niego znakomi- 
tych Mapitałów , był świadectwem ożywioney 
pracy i nabycia środków do zakwitnienią tey 
ziemi w obfite płody. A tah rolmictwo, to 
iedyne żródło begactwa krniowego mogłoby 
nieocerionym dzrem pokoiu wzrastać do 060 
raz pomyślnieyszego stanu, gdyby przeciwne 
w roku zeszłym 1619 wypadki nie stawały mu 
na zawadzie i nie wstrzymały iego postępu. 
Nie można wprawdzie zaprzeczyć, iż są oby- 
watele światli i ochoczy do rozprzestrzenia 
rolniczego przemysłu; iest w każdem Woie- 
wódziwie pomnażsiąca się liczba maiętności, 
które chodowaniem bydła i owieo naylepsze* 
go gatunku szczezólniey celuią, i gdzie za- 
czyna się wprowadzać znane z wielu horzy- 
ści gospodarstwo przemienne. — Wasza Ce- 
sarsko - Królewska Mość raczyłeś nayłaskawiey 
na prośbę Izby Poselshiey przez Radę Stana 
poparta, dozwolić wolnego z Rossyi Koni i 
bydła wyprowadzania; co dopomoże znacznie 
do zapełnienia upadłych podczas woyny za- 
przęgów i dobythków. Usunięcie żydów od 
szynków w dobrach narodowych będzie mieć 
równie dobroczynny wpływ na byt i moral- 
ność włościan.  Nakoniee Rząd ile iest w 
mocy iego, nie szczędzi z siebie przykłada i 
zachęceń, to przez zakłady Agronomioznych 
Instytntów , ofiarowanie stosownych celniącyza 
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w gospodarstwie nagród, sprowadzanie z za- 
granicy kalouistów , któryh w tym przeciagu 
czasu przeszło 3900 familii. w braia osiadło: 
zo enowu przez Osuszanie błot, ułatwianie 
spławności "rzek, edęływu wód, zooszenie 
grobli i iazów, zakładanie dróg i bitych go- 
ścitców , i t. p. — Wszystkie te iednak środ- 
hi słabe są i niedostateczne do ożywienia rol- 
nictwa, htóremu zatamowanie bandln zadało 
eios paycięższy, i przy powszechney niemoż- 
ności cofa wstecz zabiegi prywstnych, i nsi- 
ławania Rządu. . 
Niska cena produktów , a co więcey z8- 
ełua ich pozbycia niemożność, zatrważa blas- 
se rolniczą , nie adpowiadaiąc pierwszym ma- 
wet na wydobycie płodów ziemi nakładom. 


N gromadzenie zapasów zbożowych, lu. 


bo zepewnia proste ludzi wyżywienia, nie 
stawia przecież spesobności zadosyć „Aozyuie- 
nia wszystkim powinnościom mieszkaboów hra- 
iowych, a szczególniey ubogich włościan. 
Zniewolesi potrzebą do bezcennego prodak- 
tów zbywania, drobna ilość wziętey gotowi- 
zny ledwie im gdzie niegdzie na opłatę czę: 
ści podatku wystarcza. Właściciele, dzier- 
żawcy dobr matodowych i Włościanie w rów- 
nie przykrem są położenia. — W innych hra- 
jscb , niedostatek handlu wynagradza mieysco- 
wa potraeba, gdy prze iznie w naszym, nie 
dość ieszeze w rżemieślników i fabrykantów 
zamoznym , kousumpcyia wewnętrzna hardzo 
jest mała, a samo woysko i urzędnicy w o- 
graniczoney liczbie po pewnych tylko punk: 
tach rozrzucani, nie mogą odbytowi potrzeb- 
nego padać ruebu. — Miasta zać, które gdzie- 
indziey stanowią port przedaży dla okolicz- 
nych rolników , w kraia naszym alba s» przez 
samych tylko mało konsumuiąeych ży dów osia- 
dte, lub przez mieszhańców rolviczych , któ- 
rzy się własnym obywaią produktem. Zaden 
przemysł rolniczy, bez pieniężnego na budo- 
wle i roboty zasiłha, ani się podnieść, ani 
ntrzysmać nie może. — Właściciele Zaemian- 
soy ogołoceni Z zapasów pieniężnych, tyla 
klęskami woyny zniszczeni a, zadłużeci, i na 
natrczywość swych wierzycieli teb na lichwę 
wystawieni, pomimo goriiweści, nie są w 
stanie dźwignąć i ulepszyć gospodarstwa, ieś- 
li im sposób wydobycia się g „dłogów. i Da- 
bycia grtowizmy, ałatwionym ńie będzie. i 
W spaniaty dar W aszey „Cesarsko - Kró- 
lewskiey Mości tyle zbogaceiący rolnictwo, 
stado koni chodowane było « naywiększą tro- 


Redakcyia F. Krattera. 


troskłiwościa i zaczyna iuż przynosić dobro- 
czynne skntki. Nietyłko budowie w Jano- 
wie do wygodnego i bezpiecznego wmieszka= 
pia koni, sa usposobione, nietylka ustano- 
wioną została Dyrekcyia Jenersina pod prze 
wodnictwem Wielkiego Koniuszego Korony; 
mxiąca bezpośredni nad służbą i dozorem hie- 
runek , lecz otworzone w różnych okolicach 
Królestwa, Janowie, Willanowie, Sie- 
radzu i Łomży stacyie stadrę, sioża do 
rozkrzewieuia piękuego koni rodzaia, i w 
ciągu dwóch lat ostatnich 2e66 klacz obywa” 
talshich rozpładza to dorodne plemie. — Stan 
stadā`z końcem 1819 r. był zaspakaiaiacy 57 
sztuk ogierów i 98 klacz, wraz z dwóchlet- 
nim przychowem młodzieży , ogierów 6o i 
klacz 56 składały ogół sztuk 281. Kiedy w 
pierwiastkowym roha 1817 zakladzie była 
tylho sztuk 183. 

Nie możne przywieść bedobnych korzyś= 
ci z bydła Kałaagórskiego, hióre się blisko 
stolicy utrzymywało. Jakożkolwiek ród teu 
wielkoskhig swois znamienity, znaczną ilośó 
mięsa wydaie, doświadczenie iednak okazało, | 
iż czyli to skntkiem różnicy Bliwatn, czyli 
odmiany paszy, nie iest dotad przynaymniey 
w kraiu naszym w mleko obiity, więcey zaś 
Żywności, a zatem koszta na, utrzynmenie wy* 
mags. Z tem wszystkiem po zwiększeniu po- 
cząthowega zakładu i p*mieszania rodu ni- 
byciem 112 sztnk bydła Zoławskiego, Podol- 
skiego i Katerynosławskiego, bydło to po- 
między Właścicielów ziewślitch rozdanem bę- 
dzie, aby się gatonek iego na dsisze doswiad- 
czenia, po różnych okolicach Królestwa roz- 
mopażał. 

Stado owiec Rządowych, htóre. w do- 
brach górniczych iest utrzymywane , lubo w 
roku +818 doznało przez pomo! nieiakiey stra- 
ty, lecz ia następny przychów wynasgrodził, 
i štan tego stada z honcem roku 4819, był 
tak pomyślny, iż iah z pewnością tuszyć może 
na, naydaley w 1322 roku liczba zamierzo* 
na czystych owiec Hiszpańskich do 2000 sztuk 
doprowadzona zostanie, 

W ogóle w roka 1819 było owiec. 


> 


Roda Hiszpanskiego 745. 
Poprawionego . 1226. 
Merynosów , . 65. 


( Dalszy ciąg nastąpi. ) 


Drukiem J, Pillera. 


